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Gazeta Mewa
PISMO DLA SPRAW LUDU PRACUJĄCEGO.
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Józef Gogeweki, Poznań

ulica Szeroka nr. 21.
Ogłaszania:

ed jedaołamowego wiersza płaci się 20 fen.

Proletaryusze wszystkich krajów,
łączcie się!
——Przedpłata miesięczna wynosi 30 fen.

Adres Redakcyi:
Marcin Kasprzak, Poznań.

ulica Wodna nr. 24.
„Gazeta Ludowa“ jest tapisaną na pocade 

pod nr. t 28a.

Towarzysze! W<?rbujcie abonentów dla „Gazety Ludowej !

• w parlamencie. Jakież były tego re
zultaty? Co pracująca ludność zy
skała?

Zróbmy jeszcze raz w kilku sio 
wach rachunek sumienia.

Przedewszystkiem otrzymaliśmy
’ w darze od większości parlamentarnej 
taryfę głodową. Kęs chleba 

¡został podrożony, cała ludność pracu
jąca będzie płaciła rocznie milionowy 
haracz na rzecz garści szlachty i wiel
kich właścicieli ziemskich,

Dalej mieliśmy powiększenie wy
datków na militaryzm. 
W jedynym tylko bieżącym roku ko
sztują ńas wojsko i flota przeszło 

'1 m i 1 j a r d (tysiąc milionów) marek!
W ubiegłem też pięcioleciu prze

żyliśmy wojnę chińską, tę 
pamiętną wyprawę dziczy żołdackiej 
z „cywilizowanej“, „chrześciańskiej“ 
Europy na nieszczęśliwych Chińczy
ków. Rezultatem tej „cywilizatorskiej“ 
wojny były dla Chin — dziesiątki 
tysięcy pomordowanych bezbronnych 
obywateli, starców, kobiet i dzieci, 
zgliszcza i ruiny, nędza i poniżenie, 
a dla nas, jako obywateli państwa 
niemieckiego — piękny wydatek wo
jenny 300 milionów marek, a obecnie 
coroczny wydatek koło 40 milionów 
marek na utrzymanie wspaniałej k o- 
lonii w Chinach Kiaoczao.

W ubiegiem też pięcioleciu prze
żyliśmy sławetny projekt cucht- 
h a u z o w y ! Zamach ten na prawo 
koalicyi, na prawo strejków został 
odbity tylko dzięki socyaldemokracyi 
i temu ogólnemu wzburzeniu, które 
zdołała ona w całym kraju wywołać.

Pod względem s o c y a 1 n y c h 
reform na korzyść klasy robotniczej 

-cały plon ubiegłego kresu prawo« 
idawczego równa się — zeru!

Przed decydującą chwilą.
Już tylko parę dni dzieli nas od 

stanowczej chwili wyborów. Na klasę 
robotniczą w Niemczech zwróconę są 
oczy całego świata. Jak dotychczas 
socyaldemokracya w Niemczech przo
dowała ruchowi robotniczemu na ca
łym świecie, tak i teraz wynik wy
borów 16 Czerwca będzie zarazem 
decyzyą o losach całego międzynaro
dowego proletaryatu,

Wielką też odpowiedzialność bierze 
na siebie w dniu tym każdy wyborca 
z klasy pracującej, oddając swą kartkę 
wyborcą do urny! Do roku 1887 
okres prawodawczy w Niemczech wy
nosił tylko 3 lata i co 3 lata odby
wały się wybory parlamentarne, co 3 
lata lud miał możność wydawać swój 
sąd o działalności posłów. W roku 
jednak 1887 partye reakcyjne: kon
serwatyści i narodowoliberali, utwo
rzywszy słynny „kartel“ między sobą 
przedłużyli okres parlamentarny z 3 
lat na 5. Odtąd mamy wybory do 
parlamentu zaledwie co 5 lat..

Naturalnie dla partyi burżuazyj- 
nych tern lepiej, im rzadziej odbywa 
się sąd ludności nad ich występkami 
w parlamencie. Ale tern większą staje 
się też odpowiedzialność każdego wy
borcy, gdy głos jego rozstrzyga, losy 
kraju na całe długie lat pięć! Tern 
większym staje się obowiązek, z prawa 
wyborczego zrobić jaknajlepszy użytek.

Tym razem zaiste nietrudną jest 
rzeczą nawet dla najciemniejszego 
obywatela zdać sobie sprawę z tego, 
komu powinien oddać głos przy wy
borach !

Dotychszas, dzięki zaślepieniu du
żej części wyborców, partye wrogie 
klasie robotniczej stanowiły większość

Odrzucono wnioski socjaldemo
kratyczne co do skrócenia dnia robo* 
czego, rozszerzenia prawa koalicyi i 
kas chorych na robotników rolnych, 
ograniczenia pracy kobiet do 10 go
dzin, ubezpieczenia przeciw bezrobociu 

• itd„ itd. Wszystkie projekta, które 
miały na celu dobro klasy robotni
czej, zostały bez skrupułów odrzucone! 
Tylko dla pruskich i polskich junkrów, 
tylko dla kapitalistów parlament 
miał hojne dłonie, — dla robotnika 

; niemieckiego jak i polskiego miał je
dynie pięść zaciśniętą!

Na uwieńczenie dzieła dodać 
jeszcze tylko należy tryumfy h a k ą
ty z m u w ubiegiem pięcioleciu, 
skasowanie polskiego katechizmu przez 
ministra Studta, Wrześnię, procesy 
gimnazyastów, rozwięzywanie zebrań 
polskich i nowy fundusz koloniza- 
cyjny....

Oto piękny bukiet kwiatów, wy
rosłych na politycznej niwie Niemiec. 
W ciągu ostatnich lat pięciu, — na 
niwie wyzysku i ucisku, uciemię
żenia klasowego i nienawiści raso
wych.

16-go Czerwca należy więc sąd 
wydać na wszystkie wyliczone bezeceń
stwa panującej polityki. Mianowicie 
dla polskiej ludności pracującej wy
bory tegoroczne są kwestyą honoru. 
Pokaże się tu, czy polski robotnik ma 

' stanowić i nadal wyjątek wśród pro
letaryatu całego państwa, czy i nadal 
zechce on grać rolę podpory reakcyi
i ciemięztwa. Frazes narodowy ode
grał już swą rolę. „Obrona polskości“, 
,,narodowa solidarność“, ktoreini się 
osłaniali wstydliwie panowie Radzi
wiłł, Chrzanowski i Ska, zdarły się 
na szmaty, przez które przegląda ich 
szpetna nagość w całej ohydzie. Gło-



sowanie za taryfą eelną wespół z ha- ściślejszych wyborach, 
katą okryło Koło pobkie sromem na kandydatowi socyalde’ 
wsze czasy, mokracyi. Pod względem na-

Dziś ludność polska ma tylko do rodowym socyaldemokrata nie jest 
wyboru: albogłosować na Secyaldemo- lepszym, ale też i nie gorszym od pol- 
k rato w albo się poddać dobrowolnie skiego lub centrowego kandydata, 
coraz większemu upadkowi materyal- we wszystkich zaś innych kwestyach 
nemu i narodowemu. ¡wewnętrznej Tpolityki musi on być

Odpowiedzialność wyborców w uważany jako przeciwnik reakcyi 
dniu 16-go Czerwca jest więc nie1 we wszelkiej formie, który w tym sa- 
ma^a • mym kierunku działa, co i liberalizm.

Ilością socyaldemokratycznych gło-i Z tego dylematu, przed jaki liberali 
sów, oddanych w Poznańskiem, Za- poznańscy zostali postawieni dzięki 
chodnich Prusach i na Górnym Slązku, niezręczności swych kierowników, w y- 
będzie można zmierzyć, o ile c y w i- ¡bór socyaldemokraty’jest 
lizacya i postęp społeczny nare-jeszcze n a j z.n o ś n i e j s z e m 
szcie zajrzały do naszych okolic, zdzi- wyjście m“.

Ił, ’ ' ’ • ~ '

raniej od południa w dniu wy
borów byli zwolnieni od roboty, jus» 

Wy ban odbywają się tylko od 
10 rano do 7 wieczór. Niechaj żaden 
wyborca nie zwleka do ostatniej go
dziny, bo zwykle w lokalach wybor
czych panuje w ciągu ostatniej godzi
ny taki natłok, że wszyscy nie mogą 
wcale zdążyć z oddaniem swych kar
tek i część musi odejść z kwitkiem, 
gdy biuro ogłasza wybory za zamknięte. 
Każdy powinien jak najwcześniej 
udać się do lokalu wyborczego. Należy 
to uczynić ternbardziej, że wobec, no
wego regulaminu procedura glosowania 
zajmuje dla każdego wyborcy znacznie 
więcej czasu, niż dawniej. Gdy przed
tem wyborca meldował się tylko i od
dawał wprost swą kartkę, teraz będzie 
musial najpierw otrzymać kopertę wy
borczą, następnie udać się do osob
nej celi lub stołu, tu włożyć kartkę 

i do koperty, a dopieroż oddać kopertę 
przewodniczącemu. Wobec tego nie
chaj każdy pamięta, że w ostatniej 
chwili nie zdąży wcale załatwić tej 
procedury i przez opieszałość pozbawi 
się sam najważniejszego prawa oby
watelskiego !

Ostrzeżenie. Centralna komisya 
wyborcza na prowincyę poznańską 
obrana na ostatnim zjeżdzie prowin
cyonalnym, podaje do wiadomości 
publicznej, co następuje:

.,Na mocy uchwały ostatniego 
zjazdu prowincyonalnego, została obra
na do kierownictwa wyborczą agita- 
cyą Centralna komisya w y- 

! b o r c z a. Komisya ta ,na zadanie 
popierać radą i czynem pojedyncze 
komisye okręgowe i starać się o 

i niezbędne do agitacyi wyborczej środki 
rnateryalne. W tym celu komisya 
centralna wydała listy składkowe, 
noszące pieczęć komisyi agitacyjnej na 
prowincyę poznańską. W ostatnich 
czasach wszakże ukazały się w obiegu 
listy składkowe, nie noszące tej pie
częci, a wydano przez stronników tak 
zwannej „P.P.S.“ Pomimo, że na 
ostatnim zjezdzie prowincyonalnym 
postanowiono wspólnie występo
wać podczas walki przedwyborczej i 
wspólnie środki gromadzić, stronnicy 
„P.P.S.“ przeciwdziałają obecnie tym 
postanowieniom. Niniejszein ostrze
gamy wszystkich zapisujących datki 
na listy składkowe, że listy te winny 
nosić pieczęć komisyi agitacyjnej. 
Listy bez tej pieczęcy niechaj towa
rzysze odrzucają, gdyż względem tych
że Centralna Komisya Wyborcza nie 
ma żadnej kontroli.

Towarzyszy we wszystkich miej
scowościach wzywamy zarazem aby 
pilnie zbierali środki pieniężne.

caonych dlugoletniem 
szlachty i klerykalizmu.

Komu miła przyszłość ma- 
teryalna zon i dzieci, komu 
drogę obrona narodowa, niech 
w dniu 16-go Czerwca spełni 
obywatelski obowięzek, głosu
jąc na kandydata Socyaldemo- 
kracyi!

panowaniem Pod parciem reakcyi konserwaty
stów zaczynają więc wolnomyślni ro- 
umieć, że obowiązkiem ich jest po 
¿erać socyaldemokracye o ile chcą 
iko tako uchodzić jeszcze rzeczywiście 
(a liberałów.

Czy poznańscy liberali usłuchają 
¡losu z Berlina, trudno orzec. Bądź 

Ico bądź napomnienia te są ciekawą 
oznaką czasu. W naszej dzielnicy jak 
w calem państwie wyborcy mają isto
tnie tylko do wyboru: albo reakcyę, 
albo socyaldemokracyę.

Bluźnitrstwa Centrowe. Na Górnym j 
Szlązku odbywają się teraz ciągle

Przegląd polityczny.
- » i., „ !ow’“u ouuywają się leraz ciągle po

i ¿1 u Organ kościołach msze i nabożeństwa za po-
wolnomyślnych „Berliner Tageblatt“ , wodzenie centrowych kandydatów -
r^ b rnÄ-ym ?rtykulC Z dnia:Mia»owicie na kobiety stara ą się księża 
8-g b. m. widok, wyborcze poznań-i temi bluznierezemi komedyami podzia- 
bbrowi>rOW,nCyi 8ZCZegółowei"u i niejedna niesie ostatnie grosze

w 4 • j • t , na te ni8ze wyborcze-W odpowiedz, na brutalność, z jaką Takiego spotwarzania i skażenia 
Konserwatyści tym razem zabrali kilka religii dopuszczają sie bezkarnie cen-
TkflrXgh|Wffua 7- ‘i kandydatów’ »BerI- trowe sługi, śm/ejąc powoływać nawet 
Tageblatt“ oświadc^ niebieskie do pomocy panom

rj 1 , w ludzi.
B T- Z 1̂b;r“yChli98r’ >, ¡«1. Mtft C’,n*

i ’ u 7 wn,oskować oralny organ partyjny Vorwärts“
og,“aD -M*.

Poznańskiem ważne zmiany w nastroju dniem1 w Tv Wyb?row J«t tak ważnym 
wyborców. I wyborcy beda mnsJli hv • CIU. obywatela, że powinien 
mianowicie zadać sobie pytanie czv U"aza.nX Jako. dz’eń świąteczny, 
tym razem » o c y . 1 d w m o k r7 nb T"“ ’“uż»da'1 
tyczni kandydaci nic m“j, wic “ei “dz?clc z“!VMe
widoków niż dotąd przyjść do ściślei- wvm4 l‘>Pokryzya 1 taktyczne
szych wyborów. ’ • i 10''anie panujących partyi sprze-

Wszędzie, gdzie tego motn. oeze Wob J Zo 
kiwać, w y d a e n a m » i o r. k ~ iobotnicy powinni się
•w 1 ą z k i e m poznańskich li. 8 Przynajmniej drogą spokojnego 
b e r a 1 ó w o d d a ć s w e <r ł Porozumienia z pracodawcami bodaj P r z y g 1 ó w n y c h X '^-ów uzyskać jaj
a także, w razie udv snev» . i ¿wracamy 8,ę Wlgc z prośbą 
demokrata stanic d o ś e i. . "8zystk,c^ wyborców stanu pra-
* c i ś 1 e j s z y c h w y b o r ó w iw ?l,ącego,’ .aby wstiipili w porozumienie 

i y n J oorow, 1 w Z przedsiębiorcami, by przynaj-

2



Z Dolecenia Centralnej Korni- j przekonanym socyalistą, ten powie 

itJiÄS i.gita«,l’Redakcyapów nie'zdoła mnie zwrócić X praw-
Vo’X" £rzyL*. od pewnego dziwej drogi obrony własnych mych

„v orwariou „u,łn; Uft7 oko- iuteresów politycznych. Kopp, przj
7,eVhlmcv? list z prośbą o przy- jacieli obrońca wyzyskiwaczy-magna- 
hcy Koblencji list z pro następują- ów górnoślązkich i hakatyzmu mc 
słanie partyinych pism z następują . * na oświadomio

Phnd7i 7ßwszePna wierzch. Łgarstwa i się walka stronnictw, walka klas o z

kom i popychaj, ich wprost według naszych pojęć,
4+i°Ä«oisuPici!<

biskup wrocławski K op p wydal lis n.ctwa. I >t 5 rebgii?Ul BR. u ------r I .
pasterski, w którym grozi poprostu 
wyklęciem z kościoła każdemu, kto ,y 
oddał głos nie na centrowca, lecz na 
kandydata Koła polskiego lub socyal- 
demokracyi.i • Konania, j —j »

3 Proszę i zaklinam was, kochani sobie dalsze panowanie chwyta się 
dyecezyanle? glośi arcybiskup pod ko-! wszelkich środków. Odpowmdz.»^ na 
nieć, trzymajacie wszystkie pisma, o to byćF™.‘ “ swój „tos 
t^ie m„ŁLk1mianXe d d^ ko .isessi. ,,o w i -

Sh^STi dPomóPwRinaczej a Koppa’pozostawić magnatom górno- 
wasi księża, m i e 1 ib y p r a w o ślązkitn i lichwiarzom chleba. 
i o b o w i ą z e k, o d m ó w i ć w a m .
błogosławieństwa i ‘ a 8 k 
kościoła tak długo, aż póki
nie oddalicie od siebie te niebezpie
czeństwa utraty wiary“. ,

To jest wyraźna groźba! bocyal- 
demokracyi arcybiskup zarzuca, że 
chce skierować umysły ludzi tylko na 
•__ a snm użvwa

« tronu i"‘frazie każdego większego albo 
rebglinych uczuć, jak książęta 1 echneg0 8trejku „ależy utwożyć

Juł W roku zeszłym pisaliśmy w straż obywatelską-, pomiędzy robot,,,- 
Gazecie Ludowej“, kiedy to pan Kor- kam, należy zawsze zarządzie tajne 

funty rozpoczął swą sgitacyę, że w głosowanie, aby
ostatnie', chwili przed wyborami na- rzeczywiście strejkować, i aby wyzwo 
Stan upomnienie i groźba, a dzisiaj lic w ten sposób „chętnych" od terro- 

możemy, że n.jwyżej ryzmu, który znoszą, wszyscy
z. dni dziesięć pokorne owieczki od s t r e ) k u ) ą cy o b c e | narodo- 
’Górnoślązaka“ Ulać będą: „Panie, w oś c i m a j ą być wyrzuceń, 
zgrzeszyłem, odpuść mi“. z k r a j u (1); w s z y s c y mówcy,

g Nas socyaldemokratów wystąpienie k tor zy p o d z e g a j ą p r z e ci w 
Koppa ani ¿embi, ani parzy, kto jest I s p o ł e c z e ń s t w u, w i n n , b y ć wvwolanei

niciwu. • “-r \' i-
można pogodzić ze świętością relign 

Wobec wystąpienia ks. Koppa 
powinny się. oczy otworzyć każdemu 
robotnikowi, powinien przyjść do prze
konania, że burżuazya, aby zapewnić _ . -»i ____ «wta SlP

¡aresztowani (!); wszyscy urzę
dnicy, którzy w publicznych miejscach 
krytykują postępowanie rządu, mają 

i być karani; rząd jest proszony o wy- 
! pracowanie prawa, któreby za udział 
w strejkacb, narażających ogół na 
straty (jak w gazowniach, przy tele
fonach, tramwajach i t. d.), karało 
więzieniem.

j Piękne to marzenia panów kapi
talistów w demokratycznej 
r e s p u b 1 i c e 1... Na szczęście or- 
ganizacyc robotnicze w Szwajcaryi są 
dość silne, aby swym wyzyskiwaczom 
prędko dowieść, że te piękne projekty 
to tylko gruszki na wierzbie.

Norwegia.
Prawo przeciwstrejkowe. Zjazd partyjny.

Po zmianach, jakie parlament 
norweski poczynił w projekcie przeciw- 

i strejkowym, wyższa izba odrzuciła cały 
projekt. Tak więc tymczasowo me- 
bezpieczeństwo, zagrażające Związkom 
w Norwegii, zostało uchylone.

W ostatnich dniach maja odbył 
¡się zjazd socvaldemokratycznej partyi. 
¡Obecnych było 137 delegatów Po 
przyjęciu sprawozdania z działalności 
zarządu, obradowano nad programem 
wyborów do parlamentu. Główne 
punkty przyjętego programu są: ochro
na prawa koalicyi, powszechne prawo 
crłosowania do parlamentu i rad gmin
nych od 21 go roku życia, zrównanie 
okręgów wyborczych co do ilości miesz
kańców, ograniczenie prawne dnia 
roboczego, zniesienie ceł i podatków 
pośrednich, zniesienie militaryzmu, re
forma szkolnictwa. — Partya liczy 

¡obecnie 256 związków z 13.500 człon
kami. Związek partyjny dla kobiet 
ma 400 członków.Z Zagranicy. 

Szwajcarya.
Za przykładem Hollandyi.

1 szwajcarscy kapitaliści pozazdro

Japonia.
Postępy socyalizmu.

Coraz liczniejsze stają się wyda
wnictwa socyalistyczne w Japonii. 
Niedawno ukazała się w japońskim 
języku praca tow. Katajanny o socya- 
liźmie gminnym, jednocześnie wyszła 
książka, poświęcona agitacyi socyali- 
stycznej, pod tyt.: „Ciśnienie boga
ctwa“. Dalej ukazuje się coraz więcej 
tłomaczeń z niemieckiej literatury par
tyjnej. Również wydaną została przez 
profesora Matvuzaki specyalna historya 
niemieckiej socyaldemokracyi. Znakiem 
cziisu jest też ta okoliczność, że wszy
stkie większe dzienniki i naukowe mie
sięczniki w Japonii na wyścigi ogła
szają artykuły o ruchu socyalistycznym. 

Ilosya.
Antysemickie prawodawstwo.

W rezultacie hecy antyżydowskiej,



nowe rozporządzenie co do żydów, | Piotra Karugeorgewicza, potomka ro- 
stanowiące - jeszcze większe ograni- dżiny, która już dawniej dzierżyła 
czenie ich praw obywatelskich! Do- rządy Serbii w swym ręku - Do 
zwolone ma być, mianowicie żydom,! upadku króla Aleksandra przyczy- 
osiedlać się prawnie w tych wszyst- niły się operetkowa polityka i rządy
n!inin,ej n°W £'* ’ W Zak;C8ie prZe’ fak 5e*0 jflk 1 °ic* Milana, stając 
pisanym dla nich prawem, które noszą się pośmiewiskiem całej Europy. Bliż-

tCviŁn? ' h 8r1’ a Sjiie -‘ ta,k d°" 8^’ch 8z<^gułów o zajściach tych jesz- 
tyfthczas byli osiedlem Za to za- cze brak. ____ ' J
bronione in będzie odtąd ży 
dom nabywanie nierucho
mości i gruntów w calem 
państwie rosyjskim.

To jest logika caratu! Najprzód 
wywołuje przez własnych agentów bar
barzyńskie rozboje na spokojnych mie
szkańcach państwa, potem za karę po

Proces gimnazyastów polskich 
w Gnieźnie.

gląd Wszechpolskii „Tekę“, pfe a 
wychodzące we Lwowie, posiać di 
książkę kasową i kasetkę z pienięda: ¡¡. 

. Niepotrzebnie otaczali się czetrn 
jemniczem, co w’cale żadnego celu e 
miało, a wyglądało na zabawkę d: 
cinną, oskarżeniu zaś podsuwały 
zory do podejrzy wab.

Proces trwa! do wtorku wiec«, a
ji zakończył się wyrokiem: sluchi.cz 
medycyny Jan Szwemim na G tygodni, 
Tadeusz Powidzki na 6 tygodni, słu
chacz weterynaryi Stefan Piotrowski 
na 1 tydzień, Roman Grodzki u a 2 
tygodnie, Tomasz Grzesiewicz na 3 
tyg., Józef Janiszewski na 1 tydz... 
Jan Kolipiński na 5 dni, Leon Sołyga 
na 3 dni, Maryan Chmielewski na 3 
lyg°d., Michał Kwiatkowski na 3 dni, 
Stanisław Zieliński na 1 tydzień, Leon 
Ilasiński na 1 dzień, M iteusz Maniew 
ski na 1 dz eń, Józef Orański na 3 
dni. Wiktor Ostrowski na 3 dni, Mit- 

j czysław Lstkowski na 3 dni więzienia, 
oskarżony Jan Janaszewski, Maryan 
Poprawski i Stefen Kublinski otrzy
mali naganę; uwolniono zaś Wacława 

i W rembla, Maryana Celiehowskiego, 
Antoniego Pacyńskiego, Stanisława 
Wesołowskiego i Zygmunta Toma
szewskiego. —■

W poniedziałek i 
się przed Izbą karną

wtorek toczył
zbawi, ich’¡eazczejtych
)ak,e posiadali. Zresst, najobszerniej. 21 giwnazyaatoin, oakart0ny.no pny! 
sza klasa żydowskiej ludności w Rosyi należenie do „tajnych związków“1 '

rosyjskich sceyaliStów^któriy"od“iae» ków"w’po'ziMniu™1”1'"1' ' “k“demi*
“a barl’" ■ J “*“ wykuzato

1 „ ze komisarz policyjny p. Günther z
\ Serbia. $ "oznania przekonany jest o istnieniu
/ Zmiana rządów. ( ‘8 L',g‘ polsk,ej’ 0 której zresztą

W czwartek tłnnm.1 * 1 .społeczeństwo polskie nic nie wie.
iö w Belgradzie stolicy Serbiiegramy’1 Dak’ udowodniono, że gimnazyaśei

Nasza szkapa.
Przez M a ry ę Konopnicką.

(Dalszy ciąg.)
torku W!irząsnął 8'6’ otu,W krótkiem fu- 
ttrk,em. Ojciec słuchał ze spuszczoną głową.!
róJ e" d-ie»n bjł °jCieC bardzo wesó,i ale 
rowno musiało mu co być, bo iak tvlt„ 
matka nie patrzyła na niego, odmieniał się na

ät»18lowc-a *» «4 ŁSSŁ """* ,ak”'"» *“

wieczew'w'Si T »« «1-
leczerz w sklepiku i ogień tak był. że aż 

huczało w piecu. Ojciec ławę przysunął d0 

keSm’ «««W^gLu" to’“ ' U'

ZÄWSzc „ie jedno to d ie * "a 2 ło>
nn^eiT^^-- Matic też lde Ä
i »ia?wany zbHJiiU8Cb‘a t)lko strasznie 
kaszl/? >7 zblel»Wa, Jak Chusta: ciężkie

— Żeby już albo tę, albo w tę stronę 
pan Jezus dał! — mówiła gwoździarka do 
ojca.

— lfu! — splunął ojciec. - Co tam 
pani takie rzeczy będzie gadała? Cóż to, 
przykrzy mi się, czy co? Czy my to tylko 
na zdrowe czasy przyciągali sobie, a na te 
chore to nie? Czy to ona przy kim, nie' 
przy mnie, me przy moich dzieciach zdrowie 
straciła ?...

ł na tern się skończyło.
A mróz trzymał. Choć się i wiatr na 

zachód obrócił, zimnisko takie w izbie, że aż 
j para szła. A zelżało trochę pod wieczór, to 
j znów śn,egiem miotło tak, że świata widać 
' H-16)/'A P’otlU8 to Już ’ do ochronki nie 
szeai, tylko za piecem, albo w nogach mat- 
czy»cgo łóżka siedział, taki delikacik ! A mv 
z -e iem piguły zc ¿njegll robjjj . wa]jl'.
" siebie na rozgrzewkę.

Jakoś sie jednego dnia nie palik, w pie.
do Pnj<,dzial dwk’’ • “'»¡o
siu i 'M,k!'«'“'ek «ikra do ziółek po- 
8la • Ale sąsiadka nie miału. Otworzył tedy I 

k*ka, czy jeszcze 8dzi,,,!ow7 
.zaś, 10 ,ak,ej ..kruszyn,, k„ matka kaszlała 

tak, ze az się w piersiach coś rwało Zaraz

m,: \r-r"obs,wi,i »k^wUwwli nCl™CZi’ k.M"Śn,i radk0 kied) 
idjwali. Były w pudelku brzytwy ojca kvly

» dnigiem k„,.i„ matczync, ¿yhcza™ £

; dwabna chustka, co ją ojc ec w wielkie święta 
na szyję wiązał; była szuba matczyna z czer
woną podszewką, była żółta serwetka w kwia
ty na stół, była kapa na łóżko z zielonogo 
persu.

Ale tym razem zupełnieśmy się zawiedli; 
kuferek był pusty. W kątku tylko, w czer
woną chusteczkę związana, leżała kawalerska 
harmonijka ojca. Ojciec potrącił ją raz i drugi, 
szukając odrobiny cukru, jakby się bał ją 
podnieść i usunąć z kąta. Brzękłai umilkła. 
Ale Felek już wsadził rękę do kuferka.

— A harmonijka, proszę ojca! — krzy
knął, podnosząc czerwone zawiniątko. — Nie 
możnaby harmonijki?..

— Felek 1... — zawołała matka słabym 
głosem z łóżka.

Ojciec się zaczerwienił. Felkowi hust- 
czynę z harmonijką odebrał i włożywszy do 
kuferka, zamkną, go na klucz.

lego dnia bardzośmy długo śniadania 
nie jedli; a obiadu to też nic było. Myśla- 
łem, że innie ojciec choć po cbleb pośle, ale, 
nie, Piotrusiowi tylko dostała się wczoraj-za 
kromka. Poszliśmy z Felkiem do sieni 
w klasy grać, bo nain się dłużyło jakoś. 
Druga już może była, albo i trzecia, kiedy 
matka zawołała mnie do łóżka i rzekła zmę
czonym, przerj wanym głosem:

— Wpadnijno Wicuś do rnaglarki na 
Szczyglą — wiesz?...

sluchi.cz
oakart0ny.no


wi~ może i komu zwycięstwo party., ostaną ostatnie telegramy donoszące o wy- 
naszej leży na sercu, niech nam swe nikach wyborów do parlamentu. Tak roz- 
usługi ofiaruje i natychmiast zgłosi i porządził najwyższy urząd pocztowy w Ber-

kartelowem, na Szero-1 linie. ..................
— Komiayi kolomzacyjneJ sprzedał p. 

Prądzyński dobra rycerskie Kołaczkowo pod 
Witkowem oraz folwark Wierzchowiska. Przy
był więc jeden kolonizator więcej.

— Gliwice. Z werku Hegenscheidta

16go
Kronika.

Tewarzysze! We wtorek - - e- ~ 
czerwca wybory. Pamiętajcie że obo- £
wiązkiem każdego iść R «80^. *7 Pamiętajcie Towarzysze, że partya 
me utracić swego g , V nasza, socyaidemokratyczna, to partya
poł dnia lub godzi ę y „odziny biednych, nie ma ona szeregu sług i
zarobku, ażeby w czasie od g?d«ny Dachołków na swe rozkazy, lecz jej -
10 rana do T wieczorem i potęgę stworzyły ofiarności, i wydalono dwóch robotników Polaków jedne-
w lokalu wyborczym , oddać swój P. ¡ojidarnoś/ towarzyszy, go z nieb, który pracował we werku .3 ata,
głos. W poniżej wydrukowanym M ? su więc wyprzeć innym, za to, że go wybrano do Rady kościelnej, 
spisie okręgów wyborczych w “>^ie,^ dj ) * nfecbajy|ie sam p'2y. drugiego, który pracował 13 i pół roku, za 
Poznaniu niech każdy z W as odszuka * pierWMych 8zeregach to, żc czytał i rozszerzał polskie pisma,
w którym okręgu leży jego mieszkanie y . g klJ roboCzej. _ Ofiarą badania dżumy stal się mło-
i gdzie w takim razie wybiera, do; 3 v ____ 25-letni lekarz, Dr. Milan Sachs, studyu-
ktorego lokalu iść powinien, aby glos w niedzielg południu lub jący w Berlinie dżumę. Wysłanym został
swój oddać. Zdarza się, ze w n i lamaligi jacyś niegodziwi ludzie przez rząd austryacki, aby kształcić się da-
których szkołach są dwa lokale i ) do biui. zwiazków zawodowych, porozbijali lej na polu studyów bakteriologicznych, 
borcze, więc mech się dobrze przekona, I gMfy . kazety zabierajllc z studyował w Zagrzebiu i był już poważnym
do k t ó r e g o mu iśc P0*™*“’ nich \elka gotówkę. Zabrali z kasy zwią- uczonym, lecz skorzystał chętnie z wezwania
opatrzcie się zawcz^u w kartkę wy boJJw budowlanych około 160 rządu, aby uzupełnić swe wiadomość, w słyn-
borczą na naszego kandydata, Jozela inqlqr7V 40 marek handlowców 20 nym, założonym przez prof. Kocha, w-
Gogowskiego. W y b o r y trwają do marek, ‘ J“’ ,5 marek, stytucie dla chorób zakaźnych Po odbyciu
7 wieczór, ale choćbyś był przed siod- m , , R 300-¡studyów powołanym-miał być do Bukowiny.
»» w lokalu wyborczym, W Ł, tucie Kodu pracował Iw dziale cho-

gloau nie oddal, to po siódmy juz rozhili i obrabowali Dotąd brak rób niebezpiecznych; dzi.l ten postowi! so-
go nie przyjmą, dla tego wtetoich poślak, lecz spodziewać się naleij' bie dwa zadania: najprzód stwierdzenia <lya-
nieco czasu przed południem, '\P° i*ael J R . gnozy dżumy, następnie zyskanie surowicy
ludnie, lub po obiedzie , oddajmy te «""’^ków!^ zapobiegnięcia takowej W instytucie

nasze głosy. Pntr7pbft nain jeszcze' były pewniej zachowane więc ich ręka zbro- tym, opatrzonym różnemi możliwemi środ-
iowarzysze’. I otrzeba nam jes 33 p j kami w celu uniknięcia zarazy, wstrzyknął

dużo takich, którzyby stah przed o- dmczajile dsę,w . być urzędy dr. Sachs we wtorek szczurów, jau dżum-
trzeba .Z^udźi' do kontroli,’ kto!telegraficzne otwarte tak długo atn.e oddane Czy zaniedba! przy

------_ Oiei . CoTie mam wiedzieć... Pod^ Chwyciła powietrze głębokim do west-i

1 •* chnienia podobnym oddechem.
““‘i rod trzeci - powtórzyła matka. - - I rondel - szepnęła z wysiłkiem.
To porządna kobieta mote kupi telazko... , - Rondel? - rzektem równie? cchym

— Żelazko?—powtórzyłem, niepewny, ¡głosem, 
ozy debrze słyszę. Skinęła tylko r:k,. głowa jej opadła

_ Tylko żeby dopiero zmierzchem na poduszkę, oczy się p»z)mknęły.
przyszła żeby w podwórzu stróżka nie wi- Wyleciałem, jak oparzony, trzymając 
działa...’ No idź... czapkę w garści. W sieni spotkałem Felka. (

Chwyciłem czapkę, kiedy mnie zawołała _ słysz, ty —krzyknąłem mu w ucho. — •
iaz drugi: I rondel, i moździerz, i żelazko, wszystko ci

— Wicuśl... het przedajem?
Ale kiedym podszedł, popatrzyła na mnie _ siarczyste! — rozśmiał się Felek

i rzekła: 4 wyskoczył w górę na tę uciechę, trzasnąw-
— Nic już, nic! Idź... szy djOniami po udach Ten skok, to
Byłem we drzwiach, kiedy mnie zawołała by}ft najjepsza 8ztuka w całym repertuarze 

raz jeszcze. jeg0. Nigdy mu w nim dorównać nie mo-
Była wpół podniesiona na łóżku, zapa- gjem uzutaj się w powietrze tak łatwo, jak 

m nwt At.Wfl.rt.P. hvłv szeroko. « ... __j . rt___

dział, westchnęła, jakby doznawszy wielkiej 
jakiej ulgi.

Przed wieczorem jednak znów innie 
zawołała i kazała bieżeć po .handla“. Wyle
cieliśmy obaj z Felkiem, uszczęśliwieni, że 
się jeszcze ta sprawa nie kończy. „Handel“ 
przyszedł, obejrzał żelazko, obejrzał moździerz, 
obejrzał rondel, i wykrzywiwszy wzgardliwie 
usta, powiedział, że to wszystko na schmelc 
tylko chyba. Żelazo przepalone, moździerz 
mały, rondel cienki i nitowany z boku... Za 
trzy te sztuki razem dawał dziesięć złotych.

Porwała się matka i na łóżku siadła,
— Co?... Dziesięć złotych?... Sam 

moździerz kosztował pięć złotych i trzynaście 
groszy! A żelazko!?.. A rondel!

— Nu, na szmelc — zaczął .handel
Ale nie dopuściła go do słowa, i trzę

sącą się ręką drzwi mu pokazywała.
— Idźcie! .. Idźcie’... Niech w’as moje 

oczy nie widzą!... Nie wy jedni na świecie. 
I posłała natychmiast po innego „bandla“, 
po Rudego, co od nas stół ostatni kupi).

Lubiliśmy bardzo tego iydka, bo kon
cepty różne, kupując ów stół, prawił, a za 
odniesienie go na drugą ulicę mnie i Fel
kowi po orzechu dal. Prawda, że Felków 
był dziurawy, ale cały dueń na nim gwizdał, 
że to niby1 kolej odchodzi Polecieliśmy tedy 
po Rudego. Szwargotał na rogu przed skle

pikiem z tym pierwszym, który od nas wy-

dle jej oczy otwarte były szeroko. ryba w wodę. Zaraz też we dwóch polecie-
- I moździerz., szepnęła tak cicho, bśmy na Szczyglą) bo Felek ambitny bjł 

żem dosłyszał ledwie j njgdy mi o włos przed sobą nie dał.
Skamieniałem. Doznałem wrażenia, jak- )arka nie chciała wielce ze inuą

by mnie samego sprzedawać miano. Powiedziała, że jej rondel nie po-
— Moździerz? — powtórzyłem «zeptem, * & moździerz i żelazko ma swoje.

nachylając się ku twarzy matki. WvszlUmv oburzeni
Dyszała ciężko, nierówno, w piersiach oburzeni.

słychać było świst ostry. Nie odpowiedziała — Dzisz bab§! ~ krzyknął I elek 
nic. tylko mnie przytrzymała za rękę. Dłoń Koudel jej niepotrzebny! lak, rondel, jak 
jej była zimna, wilgotna Dwa czy trzy razy nasz, i jej nhspotrzebnj'.
otwarła usta bez głosu, pożółkłe jej czoło, Z błyszczącemi oczyma czekała matka; 
potem się okryło. a gdym jej o skutku naszej wyprawy powie



środka bezpieczeństwa, czy też przytem 
zranił się nieznacznie, nie można było do* 
tąd stwierdzić, dość żc w nocy na środę za
chorował nagle, jak sam początkowo mnie
mał, na zapalenie gardła Oddano go do 
lazaretu w Charlottenburgu, gdzie znów 
stwierdzono zapalenie płuc ; lecz niezadługo 
spostrzegli pielęgnujący go lekarze jakieś 
dziwne symptomy, z których dr. Otto, ordy
nujący lekarz lazaretowy powziął podejrzenie 
dżumy. Bakteryologiczne zbadanie plwocin 
chorego potwierdziło podejrzenie dr. Ottona, 
natychmiast więc przewieziono chorego do 
ściśle izolowanego przedziału, gdzie w pią
tek padł już .ofiarą swojego zawodu. — 
Przeciw rozszerzeniu się dżumy przedsię 
wzięto jaknajściślejsze środki. Radzili nad 
niemi : ministerstwo oświaty, wybitoi bakte- 
ryologowie, prezydyum policyi w osobie pre
zesa Borriesa i wielu innych wybitnych 
osób. Przedewszystkiem podano desinfekcyi 
mieszkanie zmarłego i wszystkie należące 
do niego przedmioty, następnie osadzono 
w barakach osoby mające jakąkolwiek z 
nim styczność, a więc rodzinę, u której 
mieszkał, lekarzy dozorujących go, posłu
gaczy lazaretowych itd.

Zatonięcie francuzkiego parowca. Na 
brzegu Marsylii zderzył się francuzki okręt, 
„Insulaire“ z parowcem „Liban“ i zatopił go. 
Ostatni miał około 200 pasażerów, z których, 
według najnowszych telegramów, 117 zato
nę*-.. Około 40 osób uratowały parowce 
„Blechamp- i .Rakoczy“; 40 znów osób,

Pokwitowanie.

szedł. Zaraz jednak worek z butelkami na
plecach poprawił i za nami poszedł

Ale obejrzawszy moździerz, rondel i że
lazko, dawał za nie tylko dziewięć złotych 
i szesnaście groszy; mówił też, że moździerz 
to się na schmelc nie zda. Matkę aż febra 
trzęsła, i choć się ruszyć prawie nie mogła 
na łóżku, wyrwała przecież Rudemu rondel 
i puściła go na ziemię. Jęknął, jak dzwon 
rozbity,

Dziwnego wrażenia doznałem, słuchając 
tego jęku. Zdawało mi się, że jęknęły węgły 
naszej izby. J

Matka aasłoniła oczy i zaczęła płakać.
Nim wieczór przyszedł, było u nas je

lcze z pięciu „handlów“; ale co jeden, to, 
mniej dawał; chodź o dwa, o trzy grosze, ale
wraLuZW7,tal1’ kłÓCiU mi«dzi sob4- 
'SZ 11 "a8Z m"ździerz > nasze że 

’J??8 W‘SkSZy’ Diż na p°ciejowie, 
uciechy. k y k° mn‘e p08ZCZyPJwał z tej

nd «“-T° C* heCa! ~ wo,ał- dusząc sie
^.wbTn”'80 ’ dla
wywinął pysznego kozła
w izbie0??/?7 8‘e nareszcie W. zaduchu 

”aroblW8zy; rondel, żelazko i mo-
Pltr/h n 7 FZędem PrZy matCe Da ławie- 

i m"ie Wzrokiem smutnym, zme-
coraz w’ieOkt?"alym P™™’ Ale gdy mrdz 
coraz większy na noc brał, a Piotruś, zwy-

czajnie bąk niewytrzymały, piszczeć zaciął, 
że mu zimno, że głodny, kazała mi matka 
bieżeć do stróżki i zapytać, czy żelazka nie 
kupi...

Ale stróżka nie zapomniała widać owej 
matczynej odmowy. Odęła się też zaraz jak 
karmelicka bania.

— Jak będę miała kupować, to se nowe 
kupię! Co mi tam po starym gracie!

Kiedym to powtórzył matce, ognie ude
rzyły na nią.

— Nie, to nie! — zawołała głosem 
drżącym z gniewu. _ Widzicie ją! Grat!... 
stary grat!... Jaka pani 1 Jak pożyczyć, to 
jej było dobre, a jak kupić, to stary grat! 
Poczekaj ty flądro.. jędzo...

Zakaszlała się i aa piargi chwyciła, ale 
jej nie było co popić dać, bo ziółka dawno 
wyszły,

~~ A t0 * 1 tyjatr- ~ szepnął Felek, 
siczypnąwszy mnie do bolącego.

~~ W,iCUŚI — °dezwała się matka prze- 
ywanym głosem — biegajno do tego naj- 

pierwszego „handla\ co dziesięć ałotych da- 
war do tego czarnego, wiesz? Niech przy- 
szeptała • 1 przymknąW8zJr zmęczone oczy,

- Za psie pieniądze sprzedam, zmar
nuje, a tobie, jędzo, flądro jedna, wara od 
starjch gratów na ludzki dobytek wydziwiać 
Nie użyjesz! Nie użyjesz'

| pomiędzy niemi około 17 majtków zabrał na 
■ pokład parowiec „Bałkan“. Gdy pierwsza 
i łódź ratunkowa podpłynęła na mniejwięcej 
i dziesięć metrów do „Libanu“, pochylił się 
j ostatni nagle i pogrążył w wodzie razem 
| z mnóstwem osób, czepiających się rozpacz- 
liwie jego lin i masztów. W nadpływających 
łodziach usłyszano rozdzierający okrzyk, po 

j którym nastąpiła śmiertelna cisza. W chwilę 
| potem eksplodowały maszyny zanurzającego 
się w wodzie parowaa i posłyszano przeciągłe 
syczenie i kotłowanie wody.

— Niefortunny hołd. Gdy za bytności 
cesarza Wilhelma II w Frankfurcie nad 
Menen jechała para cesarska powozem przez 
miasto, usiłowała jakaś entuzyaska wrzucić 

, w powóz bukiet kwiatów, .celowała jednak 
tak niezręcznie, że bukiet odbił się z wiel-, 
ką siłą o hełm cesarza, tak że cesarowa 
mocno się przestraszyła. Niefortunna hołdo- 
wniczka zabraną została na odwach policyjny,

: gdzie stwierdzono jej stan i nazwisko, nastę- 
i pnie wygłoszono jej kazanie w bardzo suro
wym^ tonie o niestosowności takich mani-' 
festaiyi.

Ignasiak, Marecki, Majchrzak, Bartoszewski 
po 50 fenygów; Łakomy, Dajerling, Kordy- 
lewski po 30 fenygów; Jostkowiak, Stefaniak, 
Kłosiak, Kaczmarek, Guliński, W. Dom, 
Hopel po 25 fenygów; Frankowski, Gałęski^ 
Ramka, Nieke, Franzkc, Nowacki, Jankowski, 
Pitschmann, Michalski, Grundmann, Bartko
wiak, Jarzyński, Nowaczyk, Przybylski, Cis- 
miński, Dochniak, Kitzmaniak, Ratajczak, 
Mandziawiak, Plotkowiak po 20 fenygów; 
Sikora, Wyrwa, Dębiński, Cieślak, Brzozow
ski, Kurek po 15 fenygów; M. K, J. N., 
Hopel, Bartkowiaków 4-ch, Napierała, Sobe- 
cki, Parwicki, Brzanowski, Nowak, Kunze, 
Balwióski, Knnze II, Plich, Pitschmann po 
10 fenygów, Komorniczak 5 fenygów'

P o z n ań, 12 czerwca 1903.
Kasyer Komisyi Agitacyjnej

M. Kasprzak.

Na „Gazetę Ludową“ otrzymano od 
S. W. z Londynu 77 marek; S z Królewskiej 
Huty 2 marki; P. z Górna 2 mk. 50 fenygów.

Poznań, 13 czerwca 1903.
Ekspedycja „Gazety Ludowej“.

Kalendarz zebrań.
Zebrania w Poznaniu odbywąją się

Na fundusz wyborczy soc. dem. partyi na sali p. K. Berndta, ul. Zwierzyń- 
w Poznaniu złożyli: ! cowa 10

Wasielewski 2 marki; K. M. i Frieh- W niedziolę 14 czerwca: Za- 
mann po ,1 marce; R. B., Popka, Zaremba, bayya murarzy.

I umilkła, wyczerpana zupełnie.
Felek aż się piętami po łytkach bił,

tak ze mną po żyda leciał. Myśleliśmy, że 
go Bóg wie gdzie szukać przyjdzie, a on 
prawie wprost naszej bramy stał, ręcezapas 
u chałata założył i bokami spluwał. Zupeł
nie, jakby czekał na nas. Kiedy Felek pod
leciawszy szturchnął go w łokieć, błysły mu 
oczy zamrużone, jak kotu i pociągnął nosem. 
Poszedł za nami prędko, skwapliwie. Ale

i i on teraz więcej dać nie chciał, jak równe 
' dziewięć złotych. To „równe“ mówił takim 
głosem, jakby do owych dziewięeiu złotych 
przynajmniej z pół rubla dokładał.

Matka znów się zapaliła na twarzy.
— Człowieku! — krzjknęła. — A toć- 

że tego nie ubyło! A tośżeście pierw dzie
sięć złotych dawali. A tóćże to samo!

— Nu, to co, że to samo ? — edrzekl 
flegmatycznie „handel“.—Ja się namyślał...

— Dajcież już tak dziesięć złotych, 
jakeście dawali... Miejcież sumienie!...

— Nu, ja sumienie mam! Żeby ja su
mienia nie miał, toby ja ośm złotych dał, 
a że ja sumienie mam, to ja dam równe 
dziewięć.

— Ażeby was Bóg ciężko ¿skarał za 
moją krzywdę — jęknęła matka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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W poniedziałek 15 czerwca: 
Zebranie lodowe, wieczorem o godzinie 8.

We wtorek 16 czerwca: Pn- 
bliezne zebranie partyjne, wiec z o godz. 8.

Szkólna (IX Sieroca (1-0), Wodna 
Koia (16-21, 23—29 i 33). 

Okręg 0.

wo 1—43 i 51-67, Tylne Chwaliszewo 
(3—7, 9-19), Wenecka (14- 49). 

Okręg 12.
Lokalem wyborczym jest w szkole przy Ma- Lokalem wyborczym jest szkoła Przy Tumie 
łych Garbarach 12, na parterze na lewo na 7 na parterze na prawo w tyle pokój nr. 3.
____ JL.. V« » TtiaJoM, florhor ..

Biuro kartelu
znajdąje się

Poznania, Szeroka ulica nr. 21.

Okręgi wyborcze miasta Poznania.
Okręg 1.

Lokalem wyborczym jest sala modelacyjna j 
-numer 13 w sklepie gmachu szkoły budo-' 

wniczej, Rybaki 17.
Do 1 okręgu przynależą ulice: Kwiatowa

4, Brtlnnecka reduta, Rybaki 1-30, 
Strzałowa 2—7, Łąkowa 1—6, i 8--15, 
Kwiatowa (2, 3), Rybaki (31—34), ul. 
Kopernika (7), Łąkowa (7).

Okręg 2.
Lokalem wyborczym jest sala gimnastyczna) 

przy placu Zielonym.
Do 2 okręgu przynależą ulice: Kopernika 

1—6 i 9—10 a, Długa 4—11, 14 i 16,! 
Strzelecka 2—26 i 28—32, Łąkowa 16, 
Rybaki (35, 36), Kopernika (1,8), Długa1 
(15), Strzałowa (1), Strzelecka (27), 
Łąkowa (17).

Okręg 3.
Lokalem wyborczym jest szkoła przy ulicy 
Wszystkich Świętych 1, wejście wschodnie na 

parterze na prawo, pokój nr. 8.
Do 3 okręgu przynależą ulice: Wszyst

kich Świętych 1, 3, 6. plac Bernar
dyński 1—4, Wielkie Garbary 1—14 i 
41-59, Zielona 1 — 5 i 7, Długa 1-3, 
17, 18, Nowy Rynek 2 i 13 — 1-7, re
duta Ródera przy ul. Wałowej, Wszyst
kich Świętych (2, 4, 5), plac Bernar
dyński (5), Zielona (6), Długa (19), ul. 
Posadowskiego (22—36), za Bramką (l,i 
2, 8, 9), Kozia (1).

Okręg 4.
Lokalem wyborczym jest sala hotelu Saskie-1 
go (Ahlersa), Wrocławska 15, Isze piętro 1 

na prawo.
Do 4 okręgu przynależą ulice: Wrocław-, 

ska 1 — 40, Jezuicka 2—9 i 11, Kia-' 
sztorna 10, 11, Szkólna 10—15, Gołębia 
1—2, 4 i 5. za Bramką 3 —7 i 10—15, 
Kozia 2, 6. 13, 30, 31, 32, Wszystkich 
Świętych (7 i 8), Jezuicka (10), Kla
sztorna (12, 13), Nowy Rynek (1), Murna 
(3), Nowa (1), plac Piotra (1), Szkólna 
(2, 3. 4, 5, 6, 7, 8 i 9), Gołębia (3, 6), 
Kozia (3, 4, 5, 7, 8, 9 i 10, 15, .22). 

Okręg 5.
Lokalem wyborczym jest w starym ratuszu 

na pierwszem piętrze sala B.
Do 5 okręgu przynależą ulice: Stary 

Rynek 1—100, Wodna 2-13 i 15—28, 
Butelska (16, 17), Franciszkańska (1), 
Wielkie Garbary (15), Jezuicka. (1, 12), 
Klasztorna (7, 8 i 9, 14—25), Kramar
ska (3 — 16), Nowy Rynek (3-12), 
Nowa (11), Ślusarska (7, 10), Zamkowa

przodku, klasa V a, wejście z Małych Garbar.
Do 6 okręgu przynależą ulice: Szeroka 

1-27/29, Butelska 1 -9, 1.1—15, 18:
do 23, Wielkie Garbary 16-21, 23 doi 
33, 35—40, Klasztorna 2, 5, 6, Siu-I 
sarska 4—6, Butelska (10), Dominikań
ska (1), Wielkie Garbary (22, 34), Kia-1 
sztorna (1, 3, 4), Kramarska (1), ulica!
Posadowskiego (37—39), Szyperska (1),
Ślusarska (1/2, 3), Szewska (21), Sta
wowa (8), Wodna (14).

Okręg 13.
O k r ę g 7. j Lokalem wyborczym jest" szkoła przy ulicy

Lokalem wyborczym jest w 9zkole przy Ma- Bydgoskiej 4, pokój nr. 2, wejście północne, 
łych Garbarach 12, na parterze na prawo — —w«
w tyle klasa Vc, wejście z ulicy Stawowej, 1

Do 7 okręgu przynależą ulice: Domini-! 
kańska 2—6, Żydowska 1—31,33 i 34,
Kramarska 19, 20, 23, 25, Marsztaler- 
ska 1—3. Mokra 1—4, Szewska 1—20,
Wroniecka 1-25, Dominikańska (7).
Fryderykowska (33), Żydowska (32),
Kramarska (2, 21/22, 24, 26), Marszta-! 
lerska (4/5 i 6/7 i 8). Stawowa (6, 7,
9. 10, 11, 12 i 14).

Do 12 okręgu przynależą ulice: Tama 
Berdychowska 1—16, Przy Tumie 1—18, 
Sienna 1 i 3—14, Kanonierska 3—6, 
fort Radziwiłła, fort Raucha, św. Roch 
1-22, szkuty przv prawym brzegu 
Warty, Wieżowa 1—10, Nadbrzeżna 
1—10, Chwaliszewo 44—50, Tylne Chwa
liszewo 8, 20, 21, 23—27, Zagórze 1 
do 15, Na Tamie (2), Sienna (2), Tylne 
Chwaliszewo (22), Kanonierska (1, 2).

Okręg 8
Lokalem wyborczym jest sala restauracyjna 

rzeżalni, Tama Garbarska 7/9. ;
Do 8 okręgu przynależą ulice: Dziedzi- I 

nieć Barlebena 1—9, Tama Garbarska 
1—28, Małe Garbary 1 — 10, 12 i 14,, 
fort Haakego i Mała Śluza, Młyn na 
Kernwerku, Przepadek 1 — 4, Piaskowa; 
1 — 8, Szyperska 2—22, szkuty przy le
wym brzegu Warty, Stawowa 1—5 i 13, i 
ul. św. Wojciecha (31), Małe Garbary*

i (11), Piaskowa (9/10).

O k r ę g 9.
Lokalem wyborczym jest szkoła przy placu: 
Sapieżyńskim 10 a, na parterze na lewo, po

kój num. 1, klasa VII b.
Do 9 okręgu przynależą ulice. Dziedziniec 

św. Wojciecha 2—7, ul. św. Wojciecha
1— 3, 5, 7 i 11—30, plac Działowy 
(włącznie z koszarami ś. Wojciecha)
2— 11, plac Sapieżyński 2—5 i 7—11, 
Wolnica 1 i 3—7, Dziedziniec ś. Woj-1 
ciecba (1), ul. św. Wojciecha (4, 6, 8,1 
9, 10), plac Sapieżyński (6), Wolnica (2).

O k r ę g 10.
Lokalem wyborczym jest szkoła przy ulicy 
Wszystkich Swiętyeb 1, na parterze na lewo, 

pokój num. 1. ,
Do 10 okręgu przynależą ulice: Kąpielo

wa 1 i 2, Na Tamie 1 i 3—8, Grobla 
1—29 a, ulica Posadowskiego 4—12 i

na parterze na lewo.
Do 13 okręgu przynależą ulice : Bydgo

ska 1—7, Cybińska 1 — 10, 12 i 13, 
Ostrówek 1—20, [Filipińska 1—6, fort 
Prittwitza, rynek Sródki 1 — 16, ulica 
Środki 1—9, Seminaryjska 1—8, War
szawska 1 — 16, Zawady 1—31, domek 
forteczny przy poznańsko-toruńskiej ko
lei żelaznej, Cybińska (11).

Okręg 14.
, Lokalem wyborczym jest lokal restauracyjny 
Blatta, Wilhelmówska 28, wejście z dzie-

dzińca na prawo ua parterze.
Do 14 okręgu porzynależą 

-14, Fi
ulice: Podgó’

1— 9 i 10a—14, Franciszkańs' 
Fryderykowska 1—6, 31—3P
2— 8 i 10, Góra Przemysława 
Zamkowa 1—5 i 7, Sieroca . 
Wilhelmowski 1-19, ul- Wilhelmowaita 
1-9, 11—13, 15, 17a—21, 23-28, 
31 i 32, Kozia 12, Podgórna (10), 
Kramarska (17), św. Marcina (74—78), 
Murna (1, 2, 4), Nowa (9), Rycerska 
(l), plac Sapieżyński (1, 12), ul. Seeckta 
(5, 6), Teatralna (4), Sieroca (7), Wil- 
helmowska (10, 14, 22), Kozia (11,14).

Okręg 15
Lokalem wyborczym jest sala gimnastyczna 
szkoły średniej dla chłopców przy ulicy 

Naumana 4.
Do 15 okręgu przynależą ulice: Frydery

kowska 7—30, plac Królewski 1, 4, 5, 
5a, 6, 6a, 10, Lipowa 1—4 i 7—9, 
Magazynowa (włącznie z koszarami ar- 
tyleryjskiemi) 1—6, Młyńska 1—6 i 
9-13, ul. Seeckta 1-3 i 7, reduta 
Walderseego, plac Działowy (1), ple 
Królewski (7, 8, 9), Lipowa (5. 
Młyńska (7!8), Naumana (9, 10** 
Seeckta (4), Teatralna (D
ska (29, 30).

Okręg 16.
1—Zif a, Ulica 1 uoouunamcgu i—■ . . , ,
14—21, Chwaliszewo 68-76, Wierz- Lokalem wyborczym jest sala rysunkowa 
bowa 1 i 2, Kąpielowa (3) Tylne Chwa- szkoły średniej dla chłopców przy ul. Nau- 
liszewo (1, 2, 28), ul. Posadowskiego A «« «ior«s».nm niptrw* na lewo.

(1, 2/3. 13).

Okręg 11.
Lokalem wyborczym jest szkoła Przy Tumie 
7, na parterze na prawo na przodku, po- j

kój numer 2.
Do 11 okręgu przynależą ulice: Wenecka 

1—11/12, Targowisko 1—4, Chwalisze-1

manna 4, na pierwszym piętrze na lewo,
Do 16 okręgu przynależą ulice : Kavalier 

Bonin, Królewska 1-21, brama Kró
lewska, Przed bramą Królewską, (ży
dowski lazaret), ul. Naumanna 2—8 
i 11—16, Teatralna 2, 3, 3a i 5—7, 
reduta Tietzena, ul. Wiktoryi 1—6 i 
26 — 28, plac Królewski (2, 3), ’:°a
Naumanna (1, 17).
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Robotnicy. Rolnicy. f 

Obywatele. «
i — sOddawajcie 16 czerwca, w dniu wyborów do parła-/S 

mentu, głosy Wasze na kandydata ludu roboczego
' ■ i ■' ’ ■

Juliusza Zarbock,
mistrza szewskiego,

w Bydgoszczy, Blppelstr. 36.
z_ Protestujcie przeciw wyzyskowi i uciemiężeniu! Dajcie

odprawę posłom z partyi dworskiej, którzy rządowi pru- 
skiemu dostarczają środków na powiększenie wojska i ma- 
rynarki; którzy dopomogli, że taryfa cłowa stała się pra- 
wem aby lud do ostatka wygłodzić!

Dnia 16 czerwca wybiera każdy rozumny człowiek

* Jułiu sza Zarbock.
»•'

Abonujcie

„Gazetę Ludową“,'"n.

jjj. ona jedynie tylko broni wolności słowa i prawdę
g mm $
$ -™—----------

Odpowiedzialny redaktor M«rcin Kaspraah w Poznani.» w.,i

dX. l ez:p«m’£’“ ’ p““”"ł
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